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X  „ L e s a b s e n t s o n t t o u j o u r s t o r t "
— nieobecni nigdy nie mają racji — poucza 
stare przysłowie francuskie.

Zapominając o tej wielkiej prawdzie, o- 
gromne koła naszych polityków, a zwłaszcza 
ąuasi - polityków, których przy warsztacie 
robót społecznych zjawia się u nas zawsze 
najwięcej, uwzięły się wyznaczyć naszemu 
narodowi i to w godzinie wielkiej zawieru­
chy dziejowej, gdy w piorunach burzy kują się 
losy narodów — jedyną rolę: s t a l e  n i e o ­
b e c n e g o .

Na tablicach naszego patrjotycznego Sy- 
nai wyryli Mojżeszowie partyjni dewizę po­
wstrzymania się od twórczej roboty politycz­
nej i każdego, kto imać się chce tej pracy, o- 
głaszają z oburzeniem fanatyków za bałwo­
chwalcę, służącego rzekomo obcym bogom!

Ci zaciekli budowniczowie tam na poto­
ku życia, hamujący budowę nowej niepodle­
głości Polski, skłóceni o tysiąo drobiazgów w 
życiu partyjnem, nie mogący porozumieć się 
ze sobą nigdy przy ołtarzu dobra polityczne­
go, zbiegają się w dziwnej harmonji, gdy cho- • 
dzi o to, aby społem nic nie robić, aby społem ; 
przeszkadzać chcącym czynić — niepomni na 
to, że owa harmonja ma u kresu swego tę 
klątwę, którą Wyspiański w „Weselu" lapi­
darnie ochrzci! słowy: „Społem — w prze­
paść!“

Czera jest właściwie nasz pasywizm, j 
•trojący się w pióra nieskazitelnego patrjotyz- 
mu, zasłaniający się parawanem rzekomego 1 
demokratyzmu, robiący minę proroka nieo­
mylnego zdarzeń przyszłych — jeżeli nie na- j 
szą starą, tradycyjną polityką niemocy! :

Jest to może pewną subtelną ironją Me- j 
fistofelesa dziejów naszych, iż wytworny w i 
swojem niezdecydowaniu, kreowany w chwili ; 
bezwoli, podniesionej do godności aksjomatu ! 
politycznego, na opatrznościowego męża stanu j 
krótkotrwały kandydat na posła do Dumy i 
nieognietrwały premjer pierwszego naszego 
miinisterjum — jest autorem pięknej bkgraiji 
jednego z najgorętszych apostołów czynu poli­
tycznego, trawionego ogniem energji, Maury- 
©ego Mochnackiego.

Tak chciałoby się, aby p. Kucharzewski , 
raczył wczytać się w niektóre ustępy swego 
<iziela, a zwłaszcza w rozsypane bogato w je­
go biografji Mochnackiego ostrzegawczo cy- i 
taty z pism tego wielkiego męża. Może ujrzał- ; 
by tam własną postać, jak w czarodziejskiem | 
lusterku...

Boleje p. Kucharzewski mocno nad tem, 
że chybiła celu nawet dyktatura,, na którą 
zdecydował się w pewnej mądrej chwili roku i 
1830-go anarchistyczny naród szlachecki, a to 
dzięki nietrafnemu wyborowi, który padł na 
Chlopickiego, jak toardziej jeszcze dzięki psy­
chice otoczenia, określonej przezeń trafnie, 
jako „wina zbiorowa".

„Jest jakaś słabość, jakaś niemoc, duszę 
tego społeczeństwa trawiąca — charakteryzuje 
rzeczy trafnie p. Kucharzewski — która spra­
wia, że żelazna instytucja dyktatury wyradza 
się na tym gruncie jałowym w parodję swej 
nazwy, w politykę pół-środków, w niedołę­
stwo".

Żali aię na to, że w owym roku 1831-ym, 
który przecież posiadał ludzi cnotliwych i 
prawych, a posiadał li nieliczne potomstwo 
duchowo zdrajców - targowiczan, wysiłki gar­
ści narodu zmarnowane zostały przez brak 
charakterów zdecydowanych, przekonań moc­
nych, wpływami raczej „ludzi obłędnej do­
ktryny i małego ducha, niż przedajnych i po­
dłych". Narzeka na rażące błędy, chroniczne 
niedołęstwo tych, którzy stali na czele".

„Wina spoczywa na całym ogóle" — wy­
wodzi mądrze, z tą wielką znajomością prze- . 
szłości, której, zda się, ani jeden promień nie 
przesączył się w jego duszę dla ujęcia analo- i 
gicznyeh zjawisk teraźniejszości — „leży w ■ 
pierwszej linji na tych, którym naród z wiel­
ką ulnościa powierzał swojo losy". I sądzi Ku- I

charzewski, że jedynem w oczach potomności 
usprawiedliwieniem dla tych gubicieli mo­
mentu życia jest to, że „nieśli oni na barkach 
wraz z calem pokoleniem nieszczęsną puściz­
nę", jako „dziedzice duchowi umyślnych i mi­
mowolnych grabarzy Rzeczypospolitej", — o- 
rzeka, że „atmosfera win, wad, błędów spowi­
jała ich dusze jakby mgłą grubą, w której 
wzrok ich tonął, nie mogąc dojrzeć gwiazdy o- 
calenia: i tak błądziły w mroku i niemocy te 
raczej nieszczęsne oiiary kalectwa narodowe­
go, niż jego sprawcy".

Czy jakiś potomny pisarz, wspominając o 
malutkich Mochnackich naszego czasu, biorą- 
cych w swoje delikatne rączki twardy ster na­
wy politycznej w godzinie wielkiej burzy — 
aby ją zatrzymać... na rzekomo bezpiecznej 
mieliźnie — nie będzie szukał dla nich po­
dobnego jedynego usprawiedliwienia w psy­
chice odziedziczonej niemocy?...

Owa bierność niemocy, sięgająca jeszcze 
wieku XVII, naówczas rozbawiona, zbytkują- 
ca, popuszczająca pasa w atmosferze prywaty
i anarchji czasów saskich — marząca o szczę­
śliwym pokoju na własnych śmieciach, później 
w dobie powstania listopadowego już będą­
ca trądem dusz spaczonych i lękliwych, prze­
ciwstawiających się czynowi oięśaemu pótejo 
tów, jako niebezpiecznemu szaleństwu igrasz­
ki z ogniem — wzmogła się straszliwie przez 
cały wiek niewoli, była piętnem karlich dusz, 
przycichłych pod brutalną stopą moskiewskie­
go despotyzmu. „Sclavus sallans" zasłuchany 
w dźwięki melodji wieszczów orlego ducha, 
upajał się tem, iż sam jest spętanyąi orłem, 
który wiele mógłby, ponieważ marzy wiele... 
Ale nieów-czone mięśnie skrzydeł tak słabły, 
iż zatracały zdolność do czynu, któryby wcielił 
owe górne marzenia — wyjątki z tej reguły 
stanowiła na początku wojny bieżącej tylko 
garść, którą niemoc ogólna chrzciła znowu 
mianem szaleństwa!

A dziś owa niemoc stała się już pryncy- 
palną, nabrała pychy przeświadczenia o swoim 
zbawczym kursie, nauczyła się tworzy ć sotizuiy 
na obronę swojej niechęci <Ło brania odpowie­
dzialności za wtszyatko, oo mogłoby stać się czy­
nem dziejowym!

Istnieje teorja nieskończonego czekania na 
szczęśliwe szanse, a właściwie wiara w to, że 
inna uczynią za nas historję naszą na naszą 
korzyść, teorja pętania rąk, pragnących jąć się 
pracy twórczej, poparta ideą rzekomego czu­
wania ,^ne quid detrlmenti respublica capiat". 
A ta cala teorja wynika z obłędnej doktryny,
ii  organizmowi społecznemu wolno jest po­
wstrzymywać puls i dech bez szkody dla siebie 
du chwili, gdy oddychanie i pul3acja krwi tra­
fią na szczęśliwsze warunki, przyczem te wa­
runki ewentualne dyskontuje się, jak niewąt­
pliwy kapitał. Niema w tein wszystkiem zro­
zumienia tego, że czas każdy stwarza swój 
roboczy obowiązek, a niema takiego, który u- 
p-rawniałby abstynencję od wykuwania losów 
narodu...

Z tą fałszywą toorją wiąże się inna, która 
mniema, że w h-istorji ludzie energji wycze­
kiwali na formalistykę upełnomocnień i upo­
ważnień, a nie -hwytałi za eter, zyskując war­
tością swoich czynów aprobatę społeczną, acz 
dzieje nie tylko przeszłe, lecz i obecne dostar­
czają mnóstwa dowodów takiego, a  nie inne­
go źródła władzy — potęgi indywidualnej 
dusz, wierzących, iż działają no korzyść mas. 
Ale jest to zupełnie zrozumiałem, że ten, kto 
nie widzi wytkniętego celu przed sobą, który 
nie ma mocnych przekonań, który nie śmie 
i nie umie czynić — przekłada nad działanie 
zyskowną synekurę polityczną, wyczekującą 
na dobre czasy zjawienia się wybranych mę­
żów czynu...

I to zwłaszcza jest nad wyraz smutnem, 
że cha. ak tery styka, kiórą dał chorobie swoje­
go czasu — roku 1830 — stary belwederczyk 
Orpiszewski nie zatracił nic z bww ciemnych, 
owszem pogrubiła rysy czarne, jhjzbywszy się 
owych jasnych stron, które ostawaly się jesz­
cze wówczas.

Bo ów „naród zdolny tak podnosić ducha" 
stopniał do garści, gdy na widowni ba°ntska

niemocy politycznej* żerować jęła masa poska­
rży, obrabiających swoje prywatne iuteresiki, 
a człapaniem swojem zagłuszających hasła 
szlachetnej młodzi, wzywające do czynu. I je­
no garść reprezentowała w dobie dzisiejszej 
ów „naród umiejący rzucać w ogień zdarzeń 
los ewój i los całych pokoleń" — gdy masa 
ludzi stąpać jęła w pantoflach ostrożności obok 
wielkich wydarzeń czasu; „promienie inteli­
gencji" rozpryanęly się w drobnych i pedan­
tycznych waśniach partyjnych, jak ongi, nie 
mogąc skupić się w jednem ognisku czynu. 
I grozi nam to, oo tak trafnie odmalował Or­
piszewski — iż te promienie, które jeszcze try­
skają z ducha ideałów narodowych, „w jakiejś 
jasnej mgle niewyraźnego światła zmieszają 
się, zbledną i zmarnują w końcu"... Jeżeli się 
jeszcze nie ocucimy z niemocy!...

Na nasze uparte, usprawiedliwiające wła­
sną bierność: „non possumus" w odniesieniu 
do działania politycznego — odpowie nam iro­
niczny chichot Muzy dziejowej Klio słowy 
Mochnackiego, mieszczącemi wy rzut groźny su­
mienia narodu:

„Nie nie mogliśmy, ale nie umieliśmy".
Asper.

cyjna, a mianowicie nikt dotąd w Warsza­
wie nie myślał o tem, ażeby Żydom przyznać 
narodowe równouprawnienie.

Palsla a Żydzi.
„Voss. Ztg." donosi z Warszawy pod datą 

14 b. m.:
Z powodu odezw, rozszerzanych niedawno 

' w Warszawie i w Lodzi przez jakąś tajemni­
czą „armję oswobodzenia”, wschodnio-żydow- 
ski komitet zwrócił się do kr. Ronikiera, męża 
zaufania rząau polskiego w Berlinie, z prośbą 
o zasięgnięcie w Warszawie informacyj o cha­
rakterze i przebiegu ostatnich wydarzeń i o 
stanowisku rządu. Na ręce hr. Ronikiera na­
deszła następująca odpowiedź departamentu 
stanu:

W a r sz a w a , 11 lipca 1918.
Na powtórne zapytanie pozwala sobie de­

partament dokładnie wyłożyć punkt widzenia 
: na ostatnie wypadki na tle sprawy żydowskiej,
; przyczem stwierdza kategorycznie, że rządowi 

polskiemu obce są wszelkie tendencje antyse­
mickie i rząd polski stoi na gruncie pełnego 
równouprawnienia wszystkich obywateli pań­
stwa polskiego bez względu na pochodzenie i 
wyznanie. Z powodu wniesionych w parlamen­
cie interpelacyj przez posłów Noskiego i Cohe­
na odnośnie odezw pogromowych w Warszawie 
i w Łodzi, należy zauważyć, że odezwy takie 
istotnie się pojawiły, ale że one w przeważa­
jącej większości społeczeństwa, zarówno chrze­
ścijańsku ego, jak żydowskiego, nie zwróciły 
żadnej uwagi. Za tern i odezwami nie stoi żad­
na partja, mogąca być poważnie traktowana, 
ani żadna grupa polityczna i na posiedzeniu 
warszawskiej rady miejskiej były cne publicz­
nie piętnowane jako robota prowokator-ska. 
Należy następnie zwrócić uwagę, że wspom­
niane wydarzenie nie skłoniło żadnego z 
przedstawicieli Żydów w Radzie stanu do pro­
testu przeciwko polskiemu rządowi i że ci 
przedstawiciele w swoich mowach programo­
wych przy otwarciu prac Rady stanu stanęli 
na gruncie polskiej państwowości i pełnej lo­
jalności wobec rządu polskiego. Departament 
pracuje nad wydaniem książki w sprawie ży­
dowskiej w języku niemieckim i francuskim. 
Wyłoży ona tolerancję rządu polskiego i oświe­
ci jego stanowisko, obce wszelkiemu szowi­
nizmowi.

♦**
Depeszę tę podpisali ks. Radziwiłł i szef 

sekcji Badem „Voss. Ztg." czyni do niej nastę­
pującą uwagę redakcyjną:

Będzie nas bardzo zajmować zapowiedzia­
na książka rządu polskiego. Według bowiem 
zaznaczeń, które czyni w powyższej zapowie­
dzi, zdaje się rząd polski zamierzać zmienić 
swój kurs w polityce żydowskiej. Dotychcza­
sowa polityka Polaków wobec Żydów w żad­
nym razie nie może być uznana jako toleran­

TrzgUa ziiszczyf Isrtje.
„Nieuwe Rofterdamseke Courawt" donosi 

z Londynu, iż wpływowy sprawozdawca wojen­
ny „Times", wyborny znawca stosunków 
wschodnich, wywodzi, oo następuje:

Odwrotu Niemców, choć nie jest on cał­
kowicie dobrowolny, nie należy uważać za bez­
względny triumf, tembardziej, że niema mowy 
o tern, by można jeszcze w ciągu bieżącej je­
sieni przełamać ich front nad Mozą i w ten spo­
sób zagrozić bezpośrednio terytotrjum niemiec­
kiemu. Odwroty Niemców we Francji powta­
rzały się już kilkakrotnie, a zawsze z tym skut­
kiem, iż niepowodzenia, poniesione na froncie 
francuskim, starali się Niemcy powetować na 
wschodzie. To może i obecnie nastąpić.

Anglja przegra wojnę, jeśli uratuje Belgję 
i Francję, leesz dopuści Niemców do Azji, w 
miejsce Rosji. Trzeba dążyć całą forsą do przy­
wrócenia frontu wschodniego. Lecz leży on w 
Turcji. Tylko stamtąd możliwa jest ofensywa 
angielska, która w ten sposób przednie Raję 
dawnej ekspansji rosyjskiej, biegnącej między 
morzem Czarnem a KaspijskŁem do Persji i A- 
zji środkowej. Tę furtę można tylko zamknąć 
przez zniszczenie Turcji, gdyż na jej opanowa­
niu i gospodarczym zawładnięciu Rosją opie­
rają się ambicje i widoki niemieckie na Azję.

Niemcy muszą być pokonane we Francji, 
lecz ponieważ to nie zaraz nastąpi, trzeba tein 
więcej uwagi żwrócić na wschód.

HgndsrsoB za pstojen toajntóoija.
Wśród obrad angielskich związków robo­

tniczych zabrał głos przywódca partjl roboczej, 
Labour Party, i główny dziś przeciwnik, Lloyd 
George‘a, Hendersen, przeciw rezolucji, żąda­
jącej bojkotu Niemiec po wojnie. Stwierdziw­
szy ogromny wzrost wpływów politycznych 
brytyjskich warstw robotniczych, oświadczył, 
że dzisiejsze przesilenie światowe rozwiązać 
tylko zdoła dyplomacja robotnicza.

Zwalcza ona imperializm niemiecki, nie 
lud niemiecki. Ale też zwalcza imperjalizm, 
który rozwielmożnił się na całym świecle. „Są­
dzimy, iż tak długo nie ma mowy o trwałym 
pokoju, póki nie wytrzebi sdę wszędzie systemu 
militarna-imperialistycznego.

Chcemy, by przyszły pokój hae wywołał 
po żadnej stronie uczucia goryczy i krzywdy. 
Porzucamy wszelką myśl gospodarczego po 
wojnie bojkotu. Wyraekamy się zamiaru izolo­
wania Niemiec i zdeptania ith życia gospodar­
czego. Propagujemy politykę porozumienia. 
Oświadczamy, iż wojna w tej chwili skończyć 
się powinna, gdy wszyscy belligeranci, nie wy­
łączając Niemiec, okażą gotowość do tego, by 
zdrowy rozum zajął miejsce przemocy, a mię­
dzynarodowa współpraca weszła w miejsce na­
rodowej polityki zaborów".

Po przemowie Hendersona upadła rezolu­
cja bojkotowa 500 tysiącami głosów przeciw 
czterem mlljcoom głosów.

„Corresp. Austria" donosi: Prezydent au- 
strjackiej delegacji Hauser odbył z ministrom 
spraw zagranicznych hr. Burianem, na zapro­
szenie tegoż, konferencję w .sprawie sesji je­
siennej delegacji.

Hr. Burian oświadczył gotowość zWojaaia 
sesji delegacji z terminem około io paździer­
nika.

ZvyczaJr.Be
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Wychodzący w Kijowie dziecnik ukraiński 
^Nowa Rada44 zamieści! artykuł p. M. Ku- 
asoira p. t  „W jaran ie  tradycyj historycz­
nych**, usiłujący przedstawić politykę Rzeczpo­
spolitej polskiej, jako „wejownioo-katolioką" 
w stosunku do krajów prayłączonych do Polski. 
Podobna polityka, zdaniem p. była pośre­
dnio jednym z powodów upadku państwa pol­
skiego. - . ' . i y ; ,

JCefctóray lepsi ptreewódcy polscy Już wów- 
e a s  zwalczali tea system polityczny, który mu 
yfal doprowadzić państwo polskie do zagk ly. 
Ale przeważne większość burżuazji polskiej i 
inteligencji dotychczas uważa za podstawę poli­
tyki polskiej ów wojowniczy katolicyzm, cv.o 
społeczne panowanie panów-ziemian, ten sys­
tem poionizacji, które już raz tak tragicznie od- 
bily się na losach państwa polskiego i narodu, 
©trąciwszy państwowość swą, Polacy, w ciągu 
wieku XIX i do dni naszych stosują tę eamą 
politykę oaetylko oa terytocjum polskiem. ale 
nawet aa tych obcych etncgrahczinie ziemiach, 
ttóre kiedyś należały do państwa polskiego'1.

„Wychowując swe masy i inteligencję w 
tradycjach dawnej sławy polskiej, wsczepió 
wszystkim tradycje historyczne, chełpią’ się 
historycznym ^nesjaniziuem1', polska myśl sp o  
eczna cierpi na ten wojowniczy nacjonalizm, 
który nigdy nie dawał ani Polakom, ani ich są­
siadom możliwości dobrych stosunków sąsiedar 
kich, sprawiedliwego porozumienia i wapółpra- 
eowniotwa. Społeczeństwo polskie ogłosiło 
temu światu, jak ciężko naród polski pokrzyw­
dzono w Poznański em, i protestując przeciwko 
ujarzmieniu Polaków przez Niemców, jednocze­
śnie zapomina, że tę politykę ujarzmienia stosu-

Polacy w Galicji względom Ukraińców '.

Następnie p. Kusznir oświadcza, te  „całe­
mu światu wiadomo, że „Chełniszczy zna — to 
Eiemia ukraińska*4 i  że Polacy, uważając „za 
ideał swój Polskę historyczną*4, wałcząc sama 
|o państwowość własną, „ile sił mają przesz- 
kndoają tworzeniu i wzmocnieniu państwa u- 
fcraińskdego'4. Zwalczając ideę podziału Galicji, 
Polacy „występują przeciwko słusznym żąda­
niom ukraińskim które uznają za korzystne 
'dla obu narodów Galicji i samego państwa 
austriackiego „wszystkie partje niemieckie na­
p o i  sJcjal-demokracd".

Polacy wobec podziała Galicji są solidarni. 
iPizeciwdziałają podziałowi „wszystkie partje, 
aarówno socjaliści, jjok i Skrajni wszeohpolacy, 
nie rachując się z ciężką sytuacją wewnętrzną 
jjtawtrjr.

Artykuł swój p. Knsmnir tak koócay:
„Społeczeństwo ukraińskie a ubolewałem

Stwierdza, że nawet polaka demokracja uotąd 
nie rooże pozbyć się wpływu atawizmu histo­
rycznego, i tego aooiogdcżnego nacjonalizmu, na 
który cierpią oddawna warstwy burauazyjae 
społeczeństwa polskiego**.

„Wiemy, że chorzy ludzie albo umierają, 
aTbo odzyskują zdrowie, spodziewać się będzie­
my że społeczeństwo polskie drogą wydarzeń 
< pod wpływem idei ludowładrtwa wyzwoli się 
B jarzma tradycyj historycznych i mesjanazm u— 
|  wówczas demokracja obu narodów — sąsia­
dów potrafi pogodzić ich, czasem nawet prze­
d s taw ia ją c e  się sobie interesy44.

... Artykuł p. Kuezmira o „polskim mosjani- 
c n ie 44, „wojującym katolicyzmie44, o „społeoz- 
nem panowaniu panów - ziemian*4, o „charak­
terze dawnej państwowości polskiej'4 — świad­
czy wymownie o tero, że p. Kuaznir pojęcia li­
teralnie niema ani o polityce wtspóte&esnej pol­
skiej, ani o ideałach społeczeństwa polskiego; 
n ie  mówiąc już o tem, i i  o przeszłości naszej 
twie tyle, He dowiedział się z tendencyjnych 
podręczników rosyjskich,

W podobnym stylu pisywał o Polakach 
przed paru laty na łamach „Kijewa44 niejaki 
jp. Skrynczenko, Czyż nie wstyd „Nowej Ra- 
sż teM zamieszczać podobne elukubraty?

Panowie Ukraińcy w rodzaju p. Kiwratóra 
csmiast podawania fałszywych twierdzeń. Ja­
koby Polacy ze wszystkich sił starali się zwal­
czać i  osłabiać tworzącą się Ukrainę, zamiast 
(drukowania różnych bredni o polityce polskiej, 
Upiejby uczynili, badając sumiennie czem jest 
współczesne społeczeństwo polskie, jakie żywi 
tdeały, óo czego dąży. Wówczas łatwiej będzie 
można mówić o pogodzeniu interesów naro­
dów - sąsiadów, bez śmiesznych ubolewań, iż 
społeczeństwo polskie znajduje w a w  jaranie 
(rądy«cyj historycznych.

Starnwisko socjalistów francuskich.
Przed głosowaniem nad prowizorium 

bndżetowem w izbie oświadczył poseł Bri­
zon, należący do grupy kintalskiej:

„Wojna kosztowała już 161 miljar- 
dów. Przeoczyliśmy okazję zawarcia po 
koju. Dlatego odmawiam zatwierdzenia 
kredytu*. Razem z trzema swemi kole­
gami głosował Brizon przeciwko kredytom.

Lyoński dzienni!? „Progres" donosi, 
że poseł Mayeras oświadczył w imieniu 
pozostałych socjalistów; „Chociaż jesteś­
my przeciwnikami ministerjum, to jednak 
zatwierdzamy kredyty, gdyż zatwierdza­
liśmy je od początku wojny, ale mimo to, 
będziemy się umieli bronić przeciwko 
imperjalistycznej polityce".

Komisja Malvy‘ego,wyłoniona z człon­
ków izby, odbyła swe pierwsze posiedzenie 
i wybrała prezydjum. Ferdynand David 
został prezesem, natomiast Mancel Sembat, 
Daniel Vincent i Andrieux — wicepreze­
sami. Przedewszystkiem postanowiono u 
dzielić głosu przedstawicielowi każdej 
partji.

K0KUN1KATURZĘD0WY.

K o m u n ik a t n iem iecki.
Berlin. (Urzędowo) Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 22 września:
Zachodni teren walk.

Grupa w ojsk następcy tro n u  
Fupreotita.

Na zachodzie od F le u b a ix  i 
na południu od H a v r in c o u r t  od­
parto częściowe ataki angielskie, zaś 
na północy od rzeki S ca rp e  silne 
natarcia nieprzyjaciela.

Własne przedsięwzięcia koło 
M oeuvres przyniosły nam jeńców.

Grupa w ojsk gen e r  a ła -pu łko  w n i­
ka  w. Boe^na.

Po daremnych atakach częścio­
wych obydwuch ostatnich dni ruszyli 
anglicy wczoraj znowu do wielkich, 
jednolitych ataków. Celem ich było 
przełamani1 frontu .na południe od 
C a ro b r

Pod v)sioną gęstej fali ognia 
rozpoczęła piechota angielska wcze­
snym rankiem natarcie między lasem 
G o u v re a u c o u r t  i H a rg ic o u r t ,  
przyczem towarzyszyły jej samocho­
dy opancerzone i lotnicy.

W oczekiwaniu nieprzyjacielskich 
ataków przenieśliśmy w nocy z 19 
na 20 września obronę z otwartego 
terenu na wschodzie od E pehy  do 
starych angielskich stanowisk mię­
dzy V il le r s  G u is la in  i B e lli-  
co u r t. Gdy wróg głębokiemi ko­
lumnami atakował ze wzgórz nasze 
lin.ie, powitał go przygotowany ogień 
obronny naszej artylerji, pieęhoty i 
karabinów maszynowych. Atak roz­
chwiał się przed naszemi linjami. 
Po najsilniejszym przygotowaniu o- 
gniowem ruszył wróg ponownie do 
ataku. Również to drugie natarcie 
rozchwiało się całkowicie.

Przejściowo wtargnęli anglićy 
do południowo-zachodniej części V il- 
le r s  G u is la in  i do dworu Q uens- 
m o n t. Natych mi astowy kontratak 
odrzucił go stąd.

Wieczorem i w nocy po najsil­
niejszym ogniu artyleryjskim nastą­
piły jeszcze raz gwałtowne ataki, 
które odparto.

Wczorajszy dzień walki w cięż­
kich zmaganiach się na froncie za­
chodnim był dniem szczególnego po­
wodzenia. Niemieccy strzelcy i puł­
ki strzelców kawaleryjskich, wscho­
dnio- i zachódnio-pruskie, poznań­
skie, dolnoszlązkie, westfalskie, reń­
skie, bawarskie pułki i wojska gwar- 
dyjskie przyczyniły wczoraj anglikom 
ciężką porażkę. Na całym froncie 
ataku ponieśli oni najcięższe straty. 
Naszej artylerji przypada główny u- 
dział w zupełnem powodzeniu.
Grupa w ojsk niem ieckiego na­

stępcy tron u .
Między A ile t te  i A isne dzia­

łalność artylerji trzymała się w cią­
gu dnia w umiarkowanych grani­
cach.

Ożywiła się ona wieczorem w 
związku z gwałtownemi walkami lo- 
kalnemi na zachodzie od V a u x a il-  
lon, na dworze V a u ra in s  i na 
północnym zachodzie od V a illy .

Pierwszy yenera l-h wa term lst rx 
Lnilenftortt-

M g i t e  cf njłoa m Palestrnte.

Konstantynopol, 22 września.
Urzędowy komunikat turecki opiewa:
F r o n t  p a le s ty ń s k i :  Oczekiwa­

ny atak anglików rozpoczął się. Po naj­
gwałtowniejszym ogniu artyleryjskim roz­
poczęła się 18 września walka na szero­
kim froncie na wschód od drogi Jerozo­
lima—Nablus. Pierwsze natarcie wroga 
rozbiło się o mężną obronę naszych 
wojsk. O północy poprowadził nieprzy­
jaciel nowe wojska do atakn. Walka 
ze stale wzmacnianemi siłami szalała ca- 

Boe i  nadswyezajną gwałtownością.

Z brzaskiem dnia była siła atakującego 
złamana i atak jego pochwycono na lin ji 
Dżaln—Wadi—Aba—Zerka.

W tym czasie rozpoczęli anglicy 
gwałtowny ogień artyleryjski również w 
odcinku nadbrzeżnym, w którym brały u- 
dział jego armaty okrętowe z morza. Po 
dwugodzinnym przygotowaniu ogniowem 
i po zaciekłej walce zbliska udało się 
anglikom wtargnąć do naszych stanowisk 
między wybrzeżem i  lin ją  kolejową Lid 
tu l — Kerm.

Unikając nacisku liczebnie znacz­
nie przeważającego nieprzyjaciela, zabra­
liśmy Dasze wojska na stanowisko Tul— 
Kerm, gdzie oczekiwane są dalsze na­
tarcia

Konstantynopol, 22 września.
Dzienniki donoszą, że automobil En- 

wera Paszy, niedaleko jego pałacu zde­
rzył się w tych dniach z wagonem tram­
wajów elektrycznych. Zbiornik benzyny 
eksplodował, ale minister, jego adjutant 
i szofer wyszli bez szwanku.

Odpowiedź francuska.
Wiedeń, 22 września.

Poseł szwajcarski w Wiedniu zawia­
domił dzisiaj ministra spraw zewnętrz­
nych na zasadzie doniesienia swego rzą­
du, że francuski minister spraw zewnętrz­
nych w piśmie z dnia 19 września, skio- 
rowanem do szwajcarskiego posła w Pa­
ryżu, potwierdził otrzymanie noty rządu 
austrjacko-węgierskiego z dnia 14 wrze­
śnia i zaznaczył, że odpowiedź francuska 
na roztrząsania hr. Puriana zawarta jest 
w mowie prezesa ministrów p. Clemen­
ceau, wypowiedzianej 17 września przed 
senatem, które5 tekst zaczerpnąć można 
z francuskiego dziennika urzędowego 
„Journal offiziel".

Nie będzie łatwo wypowiedzieć się 
co do tej odpowiedzi, która już w swej 
formie zdumiewająco odbiega od przyję­
tych dotychczas zwyczajów nawet w sto­
sunkach między rządami krajów, prowa­
dzących wojnę.

Demonstracje w Petersburgu.
Stockholm, 21 września.

„Berliner Tageblatt" donosi:
W niedzielę odbyły się w Peters­

burgu setki zebrań bolszewickich, na któ 
rycb przyjęto rezolucje przeciwko koalicji. 
Żądano wojny przeciwko entencie. Poza- 
tem wymacano bezpośredniego aareszto- 
wania wszystkich poddanych koalicji w 
Rosji, i konfiskaty ich majątku.

Wielokrotnie stawiano wniosek, aby 
Rosja zawarła przymierze obronne z in- 
nem mocarstwem, ewentualnie nawet im- 
nerjalistycznera.

Delegacje z frontu brały w tych ze­
braniach udział i zawiadomiły, między in 
nemi, że bałtyccy marynarze utworzyii 
armję, która wyruszy na front murmań­
ski, aby zwalczać anglików.

Po zakończenia zebrań rozpoczęła 
się w Petersburgu naganka na podda­
nych koalicji. Komunistyczny komitet 
centralny w Petersburgu postanowił skon­
fiskować cały majątek poddanych ententy.

Zakończenie loniliiisliiei M r a t j i .
Londyn, 22 września.

Konferencja robotnicza przyjęła na 
wczorajszem posiedzeniu końcowem spra 
wozdanie komisji o celach wojny w po­
prawionej przez konferencję formie. Przy­
jęto znaczną większością następująco,zmie­
nioną rezolucję o Rosji: „Konferencja n- 
waża, że w zgodzie z artykułem 6-yra 
czternastu punktów Wilsona, obecne usi­
łowania rządów koalicyjnych, dążące do 
okazania pomocy narodowi rosyjskiemu, 
mogą być kierowane jedynie szczerera ży­
czeniem otrzymania wolności i demokracji, 
aby obronić pokój świata, w którym cenne 
wyniki rewolucji trwale będą zabezpie­
czone44.

W dyskusji końcowej przyjęto jedno­
głośnie 14 warunków Wilsona.

Zamknięcie granicy hiszpańsko- 
francuski ’j,
Madryt, 22 września.

Biuro Reutera donosi:
Dzienniki twierdzą, że na wczo.aj- 

szej radzie ministrów po dłuższym badanu 
postanowiono natychmiast zamknąć grftf 
nicę francuską przez wzgląd na stan zdro' 
wotności półwyspu.

ŁÓDŹ.
K alend arzyk

Imieniny. D z iś :  Tekli P. M.
J u t r o :  N. M. P. od w. niew.

Bocznice.
1462. Bitwa z krzyżakami pod Puckiem; 

zwycięstwo po stronie polaków.
1648. Klęska polaków pod PiławcamL

Ha marginesie dyskusji huńżelowej.
Jeśli porównamy rozprawy nad bud­

żetem miejskim w Łodzi w roku ubiegłym 
i w roku bieżącym widzimy, rzucającą się 
w oczy, różnicę. Gdy w roku ubiegłym 
miejsca dla publiczności przeznaczone w 
sali Towarz. krerfyto. °go m. Łodzi były 
przepełnione — dzisi . j \ ;  sals posiedzeń 
świeciła pustkami. Jest to t iflwnie j- 
sze, że rozprawy budżetowe ie tylko w 
parlamentach, lecz i w wykłych etylach 
samorządowych, są jedne :ii z najważniej­
szych i najbardziej intei jującyeh. Uchwa­
lenie, lub odroczenie budżetu jest aj ;vię 
kszym atrybutem wszystkich ciał «. '•rlr- 
mentarnych, daje pole do kry. t; 
lub władz municypalnych; do wyg. • stania 
mów programowych poszczególnych grup 
przedstawicielskich.

Podczas dyskusji nad budżetem my .. 
raźnie zarysuwują się tendencje i żądania 
mas wyborców, wyrażane przez usta ich 
reprezentantów, ścierają się zdania i po­
glądy różnych ugrupowań społecznych, 
narodowych i politycznych.

Jeżeli obecnie w Radzie Miejskiej 
daje się zauważyć brak zainteresowania 
obradami, można to przypisać w pewnej 
mierze, iż przestały one być nowością 
dla naszej „publiczki", dalej, iż wyborcy 
zawiedzeni zostali w swych nadziejach 
eo do pozytywnych rezultatów pracy 
swych wybrańców, oraz wreszoie znacznie 
obecnie zmienionej fizjonomii łódzkiej 
Rady Miejskiej.

Dyskusję generalną nad budżetem 
rozpoczął pierwszy burmistrz inż. Skul­
ski, w dosyć różowych barwach przedstc 
wiając gospodarkę władz municypalnych.

Nieco pesymistycznej na działalność 
naszej komuny zapatrywał się dr. Konic, 
stwierdzając, że „egzaminu finansowego 
nie zdaliśmy".

Szereg mówców wygłaszających dy­
tyramby na cześć magistratu, a szczegól­
niej głównych jego kierowników, rozpo­
czął radny Mieczysław Hertz. Wślad za 
nim przeszedł i przywódca frakcji żydow- 
sko-uacjonalistycznej w Radzie dr. Ro- 
senblatt, paląc kadzidła na cześó magistra­
tu, dopóki— n i0 doszedł do kwestji szkol­
nictwa żydowskiego. Dopatruje się on 
w tej dziedzinie specjalnej polityki naro­
dowościowej, wyraża swe niezadowolenie, 
że sfery decydujące magistastratu ulega­
ją pewnym ubocznym czynnikom i w koń­
cu nie waha się grozić i „zalecać" aby 
magistrat „liczył się z przedstawiciel­
stwem żydowskiera w Radzie Miejskiej".

Przemówienie radnego Rosenblatta 
dowiodło, iż zapominał on, że obecnym 
surogatem przedstawicielstwa ludności 
w Radzie Miejskiej, nie zdoła przestra­
szyć ani społeczeństwa, ani chyba magi­
stratu. Społeczeństwo polskie do pogró­
żek nawet uciekać się nie będzie — po­
zostanie zawsze na sprawiedliwem stano­
wisku i jak to słusznie burmistrz Skulski 
zaznaczył, „stać będzie w pracy swej i 
zabiegach na straży wszystkich grnp spo­
łecznych". Nad tego rodzaju, jak dr. Ro- 
senblatta przemówieniami, przechodzi się 
spokojnie do porządku dziennego.

Jedyny głos opozycyjny i niezado- 
wolniony na wtorkowem posiedzeniu wy­
szedł z nst radnego Holenderskiego, 
przedstawiciela Poajle-Sionu, który poza- 
tem rozpaczał również njad rzekomem 
prześladowaniem przez władze municypal­
ne szkolnictwa żydowskiego, upośledzenia 
żargonu i t. p.

O ile na wtorkowem posiedzeniu 
słyszeliśmy niemal tylko same pochwały 
pod adresem magistratu, o tyle środowe 
obrady mnsiały zachwiać samozadowole­
nie matadorów polityki municypalnej.

Za wyjątkiem radnego dr. Sachsa, 
który z ukontentowaniem oświadcza i  
trybuny, że widoczny brak krytyki dzia­
łalności gospodarki miejskiej ze strony 
Rady jaknajdoknmentainiej zaświadcza, 
że „chyba" gospodarka ta nie była ’ tak 
złą. I rzeczywiście, bo wszak i • gorszę 
by być mogła. Następnie dr. Sachs przy- 
znaje jednak, że „wiele, może nazbyt « 
wiele, obiecywaliśmy n«9zym wyborcom", 
tle... rozgrzeszą nas chyba, ponieważ 
pracowaliśmy „bezinteresownie" dla na-

ro miasta i naszej ojezjzny.
Co do „bezinteresowności" — na 

> -  temat rezerwujemy sobie glos do
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W dniu 20 września 1918 r. nieubłagana śmierć wyrwała z naszego grona najdroższego kolegę

b. p. STANISŁAWA HENDLERA
W zmarłym tracimy przyjaciela o rzadkiej dobroci serca i wielkich zaletach charakteru. Śmierć Jego pozostawia wśród nas najgłębszy żal. Pamięć o nim w sercach naszych nigdy 

nie wygaśnie. Cześć Jego popiołom! K oledzy 5 P rz y ja c ie le .

‘ •niedalekiej przyszłości, co zaś do pracy 
dla dobra „naszej ojczyzny®, w dniach 
tak przełomowych jej odbudowy, w dniach 
niezwykle krytycznych, to stanowisko 
pewnej części radnych, nazbyt widocznie 
przeczy temu twierdzeniu.

Natomiast inni radni, poza bezinte­
resownym dr. Sachsem, nięzadowoleni są 
z dotychczasowej gospodarki miejskiej.

Radny Pokorski dosyć rzeczowo pod­
kreśla niedomagania tej ostatniej, zarzuca 
Radzie Miejskiej brak energicznej opo­
zycji w pewnych sprawach, a zaniedby­
wanie i niezaradność w wielu najżywot­
niejszych dziedzinach ze strony magistratn. 
W przemówieniu swem idzie nawet dalej 
— uważa obecną polityk niejaką za szko­
dliwą dla warstw robotn.czych.

Nieza'’ ’olor • jest również i radny 
Jarblum zi» jduje on polepszenia
w n* i "• i ekon nicznem i wprost 
zarruoa magistratowi brak energji i ini­
cjatywy#* W końcu, jak na komendę, na- 
śladuie po: ł mówców innej frak*
cjj, biadaj v prześladowaniem szkol- 
nic tw a v 1 jkiego.

d ogół więc powoli zaczyna się wy- 
, że nie dzieje się tak dobrze w

5.-edorzeczypospolitej® łódzkiej, jak to 
-r staw ia ł pierwszy burmistrz.

Atoli pociskiem wybuchowym, dewa­
stującym gmach polityki miejskiej było 
przemówienie radnego Kaffankego. Z całą 
szczerością stwierdza on, że gmach gospo­
darki miejskiej, zbudowany na fundamen­
cie 62 mil. pożyczki, chwieje się... Gospo­
darka miejska nie jest więc wprowadzona, 
jak mówi pierwszy burmistrz „na właści­
we tory®. Nie występuje radny Kaffanke 
w swem przemówienia przeciwko osobom, 
lecz przeciw panującemu kierunkowi, który 
takiemu stanowi rzeczy zapobiedz nie po­
trafi, gdyż wyszukiwanie źródeł dochodo­
wych za pośrednictwem wciąż nowych 
podatków pośrednich i pożyczek, złemu 
zaradzić nie jest w stanie.’ ponieważ po­
datki te, padając ciężarem swym głównie 
na klasy pracujące, prowadzą tylko do 
zupełnego zubożenia jej.

Punktem wszakże kulminacyjnym z 
przemówienia radnego  Kaffankego, było 
omówienie stosunku władz kierujących 
miasta do pracowników i odczytanie od­
nośnych dokumentów, które przytoczyliś­
my w piątkowym numerze „Godziny®.

Przygniatająca, a gnębiąca cisza pa 
uowala na sali, gdy radny Kaffanke od­
czytywał niesłychaną w swej treści od­
powiedź magistratu ua petycję pewnej 
grupy urzędników o podwyższenie im 
płacy. Oczy wszystkich skierowane były 
n fotele magistrackie.

„Taką odpowiedź można dać tylko 
niewolnikowi, do którego się mówi: mil­
czeć i s' ■ ' >zv wolno i dobit
nie i

. .„rt.eu/. na teu ostatni zbyt 
poważny zarzut, udzielił magistrat?

Oto pierwszy burmistrz wyraził prze- 
dewszystkiem niezadowolenie z ogłosze­
nia dokumentów. Tłomaczenie, że „poje 
dyńczego wypadku nie można przyjmo­
wać za zasadę® nie wytrzymuje krytyki. 
Poczucie „samowładztwa®, nie hamowa­
nego żadnymi czynnikami, ma to do sie­
bie, że wzrasta z biegiem czasu. Słusznie 
więc uczynił radny Kaffanke poruszając 
tę kwestję, pragnąc zapewne zapobiedz, 
aby przytoczony wypadek „sporadyczny® 
nie zamienił się w nieuleczalną „chroni 
czność®.

„Za meporządfci jesteśmy odpowie­
dzialni®—mówił pierwszy burmistrz. Ale 
czyż podobnej treści odpowiedź, jakiej 
udzielił magistrat swym pracownikom, nie 
może właśnie wywołać „nieporządków®, 
rozbudzić niechęć, ferment i rozgorycze­
nie?

Rzeczywiście lekarstwo, gdyż tem 
powinno być wystąpienie radnego Kaffan­
kego, nie mogło byś słodkie w użyciu — 
ale środki takie jakkolwiek nieco ostre, 
często przynoszą pożądane rezultaty..

Na zakończenie radny Wolczyfisjri 
wystąpił źe słuszną odprawą na Hrzbty 
radnego dr. Rosenblatta, ten ostatni zrę­
cznie parował zadawane mu cięcia.

Powyżej przytoczone uwagi nasuwa 
ją po dwudniowej dyskusji general­
nej nad budżetem. Badanie tego ostatnie 
go w drugiem czytania ujawni zapewne 
wiele jeszcze ciekawych faktów, na za­
kończenie zaznaczymy wszakże, źe wielu 
z pomiędzy radnych, pozostających da­
wniej w uieubłaganej opozycji przeciwko 
magistratowi, tym razem milczy, dyskret­
nie, lub też z całą lojalnością przytaxqje 
głowami wywodom naszego muuicypjum.

Kronika łó3zka.
—i —

Lekarze.
Liczba lekarzy w Łodzi stale wzra­

sta. W chwili obecnej wynosi ona 156. 
Ów ciągły wzrost, nasuwa pytanie, czy 
nie zbyt wielu lekarzy skupia się w więk­
szych miastach, podczas gdy w całym sze­
regu miejscowości prowincjonalnych daje 
się odczuwać ich brak dotkliwy, o czem 
świadczą wezwania lekarza powiatowego 
z Kalisza, oraz ogłoszenia sejmiku chełm­
skiego, który wzywa drogą ogłoszeń le­
karzy do zajęcia posad w Chełmie, Sied­
liszczu,Wojsławicach, Rejowcu i Świerżach.

„Kropla Mleka®.
W miesiącu sierpnia „Kropla mleka® 

była czynna w 6 rozdawnictwach, w któ­
rych wydawano niemowlętom do lat 2 
mleko krowie normalne, prócz tego przy 
„Kroplach® I (Piotrkowska 103) i VI (Brze­
zińska 88), wydawano z kuchni własnej 
całodzienny posiłek w postaci pożywnej 
zupy na mięsie, lub tłuszczu.

Ogólna ilość dzieci żywionych przez 
„Kroplę mleka®, wynosiła 1948, z której 
to liczby 375 korzystało z kuchni. Dzie­
ciom wydano 11,796 litrów mleka zwyczaj­
nego i 12 pnszek mączki Nestle‘a. Ilość 
porcji całodziennego posiłku w kuohniach 
wyniosła 4550.

Duży niedobór z poprzednich mie­
sięcy i brak widoków na ich pokrycie, 
zniewolił zarząd „Kropli mleka® do zre­
dukowania działalności. Od połowy mie­
siąca zmniejszono ilość dzieci do 75 na 
rozdawnictwo, a obie kuchnie zamknięto. 
W końcn miesiąca jednakże widoki finan­
sowe się poprawiły o tyle, źe można było 
przystąpić do ponownego stopniowego po­
większenia ilości dzieci.

Ogólne wydatki miesięczne wyniosły 
15,799 mk., z czego na mleko wydano 
12,781 mk., a na żywność dla kuchni 983 mk.

W rubryce wpływów zanotować na­
leży pozycje następu jące: ofiary 1494 mk., 
zapomogi od Ł. M. R. O. za sierpień 22,500 
mk., od magistratu zgóry za wrzesień 
10,000 mk., od łódzkiej gnuuy starozakon- 
nych na rachunek roku i918 — 200 mk. 
Z funduszów powyższych 10,000 mk. odło­
żono jako fundusz rezerwowy na miesiąc 
wrzesień, wobec tego, źe we wrześniu ma­
gistrat zapomogi już nie wypłaci.

Teatr Polski.
Onegdajszy „Głos® warszawski przy­

niósł również wiadomość, źe po śmierci 
ś. p. Władysława Kindlera, Teatr Polski 
w Łodzi został bez kierownika i najpo­
ważniejszym kandydatem na stanowisko 
to jest długoletni dyrektor sceny polskiej 
łódzkiej i znany artysta dramatyczny p. 
B. Bolesławski. Tymczasem wczorajszy 
„Kurjer łódzki® zamieścił notatkę, gło­
szącą, źe Towarz. Teatralne, „nie uznaw­
szy pana Oskara Szeflera, jako pozosta­
łego dyrektora teatrn, wysłało go jedno­
cześnie, jako delegata, do p. Stanisław­
skiego z prośbą o objęcie teatru łódzkie­
go® Nadesłany dziś komunikat dyrekcji 
teatru głosi, że p. Stanisławski zgodził 
się na propozycję tą i obejmie kierowni­
ctwo sceny polskiej w Łodzi. Nie mając 
nic przeciwko osobie p. Stanisławskiego, 
który jest bezwątpienia aktorem bardzo 
utalentowanym i mającym szczerze arty­
styczne aspiracje, nie możemy pozostawić 
bez uwagi sposobu załatwienia sprawy 
powierzania dyrekcji Teatru Polskiego 
w Łodzi. Zdawałoby się, że jedyną wła­
ściwą ku temu drogą jest ogłaszanie kon­
kursu, a nie wyszukiwanie kandydata, 
któremu, jako pierwszy warunek, stawia­
na jest spółka dyrektorska z p. Szeflerem, 
a przyjęcie przezeń tego warunku wy­
łącznie niemal decyduje o powierzeniu 
dyrekcji. Towarzystwo t atralne musi 
wyjaśnić opinji, czemu tak jest, jeśli nie 
chce, by, krążące o przyczynach takiego 
postępowania wieści, nabrały w oczach 
wszystkich cech prawdy.

Pan Adwentowicz, jeden z najznako­
mitszych artystów polskich, nie mógł do­
stać dyrekcji w Łodzi, bo nie chciał mieć 
wspólnika w osobie, protegowanej przez 
pewnych człouków zarządu Towarz. tea­
tralnego. Pan Stanisławski jest artystą 
zbyt poważnym, by godziło się go używać 
za parawan zakulisowych kombiuacji spół- 
kowych. W świecie aktorskim stało się 
niemal dewizą, źe każdy artysta o jakiem- 
takiem nazwisku może otrzymać napewno 
dyrekcję teatrn w Łodzi, o ile będzie się 
o nią ubiegał wespół z p. Szefftraro. —

Czemu tak je s t— musi odpowiedzieć Tow. 
teatralne, ale zaraz, nim jeszcze w Radzie 
Miejskiej rozpoczną się debaty szczegó­
łowe nad budżetem, który przewiduje 
subsydjum dla tegoż towarzystwa w sumie 
mrk. 15000. Zbyt ciężko obecnie miasto 
zdobywa każdy grosz, zbyt wielu najpo­
trzebniejszych dla utrzymania ludności 
przy życiu rzeczy musi odmawiać, z po­
wodu braku funduszów, by mogło tak po­
ważną sumę dawać instytucji, która odpo­
wiedzialny obowiązek troski o narodową 
scenę polską w Łodzi traktuje w sposób 
zgoła nieodpowiedni i nie wzbudzający 
zaufania.

Uśmiech fortuny.
W ostatnim dniu ciągnienia V-ej 

klasy loterji Towarz. kulturalno oświatow. 
główna premja w wysokości rark. 100,000 
padła na los N? 23478, który wygrał 2000 
mrk., a znajdował się w jednej z kolekt 
łódzkich.

Posiadaczami losu są ludzie ze sfery 
ubogiej, fortuna więc w danym wypadku 
nie działała po omacku.

Wogóle w ciągnieniu tej loterji Łódź 
grała dość szczęśliwie, gdyż oprócz po­
wyższej wygianej z preinją, wyszły rów­
nież wygrane na 40,000 mrk., 30,000 mrk. 
i wiele mniejszych.

„Serce Polskie®.
Powstałe świeżo na Bałutach towa­

rzystwo niesienia pomocy ubogiej mło­
dzież^ szkół bałuckich pod nazwą „Serce 
Polskie®, rozwija bardzo intensywnie swą 
pożyteczną pracę. Grono członków zajęło 
się agitacją w celu zwerbowania jaknaj- 
większej liczby członków do towarzystwa, 
tak chętnych do pracy, jak i wspierają 
cych materjalnie, a pozatem zakrzątnięto 
się energicznie około gromadzenia fundu­
szów dla zakupu odzieży, obuwia, mate- 
rjałów szkolnych, podręczników i t. p.

Śród pracowników cukierniczych.
Wczoraj w sali Resursy rzemieślniczej od­

było się organizacyjne zebranie Stowarzyszenia 
pracowników cukierniczych. Zagaił zebranie p. 
Kowalczyk. Przewodniczył p. Galewicz

Na wstępie odczytano zatwierdzoną usta­
wę, która została przez obecnych przyjętą. Usta­
wa przewiduje moralne, materjalne i ekonomicz­
ne popieranie interesów zrzeszonych w Stowa­
rzyszeniu członków.

Do kooperacji ma prawo wstępu każdy 
pełnoletni pracownik cukierniczy, chrześcijanin. 
Sprawami Stowarzyszenia kieruje zarząd, złożo­
ny z 9 osób.

Wpisowe od nowowstępujących członków 
ustanowiono na 4 marki, wysokość składki mie­
sięcznej—na 2 mk.

Wybory do zarządu i komisji rewizyjnej 
dały rezultat następujący: przewodniczący Ko­
walczyk, skarbnik Galewicz, sekretarz Myszkow­
ski, członkowie zarządu: Grodzicki, Smokotowicz 
i Stefanowski. Do komisji rewizyjnej: Pałpu- 
chowski, Wagner i Kropczyński.

Obecnych na zebraniu było 31 członków.

Ponowna odmowa.
wVolksblatt“ donosi, źe zarząd gminy ży­

dowskiej znowu odrzucił prośbę komitetu sjoni- 
etycznego w sprawie wygłoszenia przez znanego 
działacza nacjonalistycznego, Milukowskiego, kil­
ku mów w synagodze gminnej przy ul. Wolbor- 
skiej podczas obecnych świąt.

INTERPRETACJA CHOPINA.
(Ex-re występu Śliwińskiego).

W  utworach chopinowskich siła fizycz­
na ma bardzo względne znaczenie. Sam Cho­
pin unikał wszystkiego, co przypomina hała­
śliwość wirtuozowską.

„Zwracając się do towarzystwa raczej, 
niż do publiczności—powiada Liszt—łatwo mu 
było przedstawić się takim, jakim był w sa­
mej rzeczy, to jest: poetą olegijnym, czystym 
głębokim i marzycielskim. Nie potrzebował 
ani zdumiewać, ani wprawiać w osłupienie®. 
A wirtuozi wyobrażają sobie, że, udzielając 
utworowi Chopina swych muskułów, podnoszą 
jego wartość.

Nietsche utrzymuje, że „silny głos w 
krtani jest cecha człowieka niezdolnego do 
subtelnych myśli®.

Są wykonawcy (a tych jest nąjwięcej), 
którzy, zużywając tak niepotrzebną ilość siły, 
przygniatającej przejrzystą koronkę ornamen- 
tacyjnej siatki chopinowskiej muzy, posiadają 
w arsenale swych efektów omdlewające p i a ­
n i  s s i m a: to stwarza brutalne kontrasty 
światłocienia, wręcz obce charakterowi Cho­
pina.

— Jego p i a n o  jest tąk delikatne—mó­
wi Moscheles—że dlą osiągnięcia pożądanych 
kontrastów nie trzeba uciekać się do rąbania 
klawiatury. I  wszyscy uczniowie, jak i przy­
jaciele zgodnie świadczą, że «ąm Chopin in­
terpretował swe utwory precyzyjnie, tak jak 
się to czyni w rozmowie z wytwomieiszymi 
ludźmi

Nie mówiąc już o dawnych dwuch „ kró­
lach fortepianu®— Liszcie i Ant. Rubinsteinie, 
z których każdy stworzył szkołę odrębną, 
w świecie muzycznym, roi się od fortepiani 
stów niepospolitych, a każdy z nich chce ucho­
dzić za „niezrównanego® odtwórcę Chopina. 
Każdy z nich stanął, czy stoi może, na je­
dnym ze stopni t r o n u  f o r t e p i a n o w e ­
g o —może na niższym, może na wyższym— 
może z prawej, może z lewej strony.

Na samym jednak tronie—jako odtwór­
ca Chopina—zasiadł swego czasu niepodziel­
nie Józef Śliwiński. Mówię „swego czasu®, 
gbyż nie słyszałem go już z górą lat dzie­
sięć i przypuszczać należy, że usprawiedliwi 
on te niezatarte dotąd wrażenia, znaczące w 
pamięci naszej głębokie bruzdy interpretacją 
ballad, w których przemykają posępne widma 
w narodowych szatach, mazurków, wywołu­
jących przed oczy duszy pełne melanchołji 
pląsy wsi naszych, nokturnów, walców i im­
prowizacji, odżwierciadlających wewnętrzne ży­
cie i wrażliwą duszę genialnego narodowego 
piewoy.

F- Hal.

WARSZAWA.
—? _

Przesilenie gabinetowe.
(o) W ciągu dnia onegdajszego p. 

Kucharzewski zdecydował się dać odpo­
wiedź decydującą na uczynioną mu pro­
pozycję objęcia kierownictwa gabinetu. 
W tym duchu właśnie poinformował przy­
szły premjer przedstawicieli prasy, ze­
branych w opustoszałych obecnie kulua­
rach Rady Stanu.

Zmiana w deoyzji p, Kucharzewskie- 
go mogła nastąpić jeszcze na konferencji 
z posłem ks. Radziwiłłem, która miała 
miejsce po południu. Do późnego wieczo­
ra jednak brak było wiadomości w tym 
kierunku.

Jeśli więc nie zajdą wypadki nad­
zwyczajne, p. Kucharzewski wczoraj wie­
czorem, lub dziś zakomunikuje Radzie 
Regencyjnej oficjalną odpowiedź.

Kwestjonarjusz do gmin.
(o) Za zezwoleniem władz powiato­

wych rozesłała do gmin w generał-gu- 
bernatorstwie warszawskiem firma ber­
lińska „Rudolf Mosse® kwestjonarjusz do 
swego wydawnictwa, przyczem władze po­
wiatowe poleciły wypełnić go szczegóło­
wo. W odezwie napisano, ze wydawnic­
two ma na celu gospodarcze zbiźenie obu 
krajów. Kwestjonarjusz zawiera nastę­
pujące rubryki:

Część I: a) nazwa miejscowości; b) 
przynależność sądowa; c) liczba miesz­
kańców; d) środki komunikacyjue, poczta, 
telegraf; e) władze miejscowe, kościoły, 
klasztory, szkoły, szpitale; f) główne prze­
mysły, targi, jarmarki.

Część U: adresy: a) firm handlo­
wych; b) przemysłowców i kupców; o) 
doktorów, dentystów, weterynarzy i adwo­
katów; d) znakomitszych rzemieślników; 
e) obywateli ziemskich, oraz gospodarzy 
wiejskich, posiadających więcej, niż 50 
hektarów ziemi.

Delegat z Kaukazu.
(o) F. Tadeusz Tydelski, delegat 

polskiej rady okręgowej na Kaukazie 
przybył z Tyflisu do Warszawy i udziela 
informacji, dotyczących rodzin tam za­
mieszkałych Generalnym pełnomocnikiem 
polskiej rady okręgowej na Kaukazie i 
mężem zaufania Rady Regencyjnej jest 
p. Wacław Ostrowski. P. Tadeusz Tydel­
ski przyjechał do Warszawy, jako dele­
gat z Tyflisu, w celu złożenia hołdu Ra­
dzie Regencyjnej. Rada okręgowa kau­
kaska wyprawiła swego delegata, udzie­
lając mu specjalnego paszportu dyploma­
tycznego. F. Tydelski, po uzyskaniu wska­
zówek od Rady Regencyjnej wyjeżdża 
natychmiast z powrotem. Mieszka w War­
szawie w Hotelu Europejskim Ni 160.

Redaktor odpow. Jerzy Plewiński.

Druk i nakład*. Wydawnictwo polskie 
A. Napieralskl i C. Zawlłowskl.

Pianistka
A. Dom ankiewicz

wznowiła wykłady gry fortepianowej. 
WIDZEWSKA Nr 44. mm
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R e s t a u r a c j a  H o te lu  P o l s k i e g o  Piotrkow ska _3
State Koncerty L’ d •ESKE’ p?St. P a t e r a

J M I W  Wyborowe śniadania, obiady i kolacje po eon* ..przystępnych.

zawiadamia Su. Klijentelę, że od dnia 22 b. m, urządza 
w czasie obiadu od 12 do 2 pop. i wieczorem od 7 i pół 
Bufet zaopatrzony w wielki wybór zakąsek i napojów.
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Obwieszczenie.
W myśl odezwy Królewsko-Polskiego Inspe­

ktora Szkoln. Okręgu m. Łodzi, opartej na rozp Kr. 
Pol. Ministerstwa W. R. i O. P. przy udzielaniu 
koncesji na otwarcie cbederów i zatwierdzaniu me- 
łamedów, będą uwzględniane wyłącznie świadectwa 
Komisji egzaminacyjnej przy Gminie Starozakon- 
nych m. Łodzi.

Osoby, które zeohcą poddać się egzaminowi, 
w celu uzyskania świadectwa Komisji, winny skła­
dać podania swe na piśmie w kancelarii Gminy (No­
wy Rynek 6) najpóźniej do dn. 1 października r. b. 
w godzinach urzędowych.

Łódź, 20 września 1918 r.
Zarząd Gminy Starozakonny m. Łodzi.

Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 
„BYKUR CHOLIM*

zaprasza niniejszym krewnych i przyjaciół
iu p. S am uela Czam aóskiego,

na nabożeństwo żałobne, które odbędzie się w rocznicę sko­
nu, we wtorek 24 września, o godz. 12-ej w południe w sy­

nagodze przy Nowym Rynku J4 10.

Administracja dzień. „G0DZ3)W  ?0C SX 3“
WARSZAWA, M l  7, — ŁODŻ, Piotrkowska 86.

oraz l l l j e  1 R a n t o r y i
■  Badzlnla, ■  Częatoohowia, ■  Cleohanowle, w Garwolinie, w Kaliszu, w Klelosoh, 
a  Koluszkach, a  Łomży, a  Łowiczu, a  Mławie, a  Małkini, a  Pułtusku, a  Płocku, a  
•leilloaoh. a  Sieradzu, a  Skierniewicach, w Sosnowcu, w Tomaszowie, we Włocław­

ku, w Zawierciu, w Zduńskiej Woli 11. d.
PRZYJMUJĄ OGŁOSZENIA PO CENACH REDAKCYJNYCH, DO:

„GODZINY POLSKI"
„Dziennika Polskiego" w Częstochowie** i „Gońca Kujawskiego* wa Włocławku

TEATR Dsiś o godz. 7 i pół wiees.

"”śli poró- 
. niejaki.

PR08IM NAZJU8I ŻEŃSKIE
E . B e z d e r s l r ie f

Długa nr. 31
Przyjmuje zapisy do wszystkich klas. Dla 

niezamożnych ulgi.
Kancelarja czynna od 9—2-ej pop. 8339-4

Dr. Hugo Goldblatt
powrócił z Rosji. 

Godziny przyjęć od 10—12 
i od 4—6.

FiołrkouLska 17.

Zrzeszenie żyd. artyst. dram, 
m. Wilna. Reżys. i kierów, 

techniczny L. Kadison.

W ie śn ia k
Dramat z życia rybaków żydowskich w 4 odsł. Kobryna.

Gimnazjalne Knrsy Przygotowawcze
obecnie Sienkiewicza 22.

z programem 8-mio klasowego średniego zńkładu naukowego, 
pis uczniów i uczenie do wszystkich klas (półrocznych) przyjmu­

je knncelarja szkolna od 10 do 12 w południe.
8470—1 Kierownik J. KALMANOWICZ.

Sr.m elW .K otzin
p o w ró c ił.

UL. PIOTRKOWSKA 71 
C h o ro b y  s e r c a  i p tuo,

przyjmuje od godz. 10 — 11 rano 
i od 4 — 6 pp. 7431—10

Sr. R  Welssman
b. ordyn. kliniki terap. nntw 

warszawsk.
choroby wewnętrz. I dzieci

Piotrkowska 18.
Przyjmuje od godz. 9—11 rano 

1 od 3—6 po poł.
Gabinet elektrolecznlczy.

i it u k ład  F r e b lo w sk i
£ . □ a s z u ń s k ie i -Z e l ig m a n o w e j

obecnie Południowa 18
Wszystkie klasy (prócz teraźniejszej 8) uznane są przez Ml- 
nipterjUUk za normalne. Zapisy kandydAtek przyjmuje kan-

Dr. 1  ęrossman
Choroby wewnętrzne i dziecinne. 
Przyjmuje codziennie od 9—11 r. 

i od 4—6 wlecz.
—  C e g ie ln ia n  3f„ —

6 W - i ‘2

Choroby skórne, wenery­
czne 1 moczpłclowe.

Dr. J. Scłowkjczyk
po powrocie z Moskwy osiadł w 

Łodzi, przy ul.
R o zw ad o w sk ie j 4, 

(v1s-a-vls Nawrot). 
Przyjmuje od g. 8—1 I od 4—7, 

w niedziale od 9—12 w poł.
77*3—1 ’

Doktór

1 9 1 4 - 1 9 1 8 .
naszych chat i pól

Stanisława Czajkowskiego. 
ć‘6ro.rA4 wierszowane o Polsce i o duszy polskie) w czarie 

wojny powszechne).
Ser,a I :  Do Boga, Crzccl maj, Hlbatros, Żntwa, Szaleniec, JSad 
kołyską, Wygnańcy, ©łoa wołającego na puezczy, przebaczyła 
Z. póżi o, Zamarły lae, Zmar wycbwstajc, pobudka 8erja i i  
u l tesle, Caiusta mi zabrali, m  hoszamc >, OOteóci niema, łJOd 
rózgami, JSa czujce, U  wróżki, l  zabrali dzieci w nocy, JNie od­
damy zbirom katom, W isła ruszyła, W  Wielką Sobotę, W  noc 
majową, posucha, W  zaprzęgu, ściernisku, Iodb ieg li od jSlej 

awo , JSa rozdrożu, Id ą  chłopy - żołnierzyki, Czy już jest? 
tna serjl mb. i f . jo. Do nabycia we wazystkleb heicoarni* <C

Doktór

Leon SzayerowiczKrótka JWs 6a.
Akuszerja i choroby kobiece. 
Przyjmuje od 10 do 11 r. 1 od 
4 do 7 pop. W niedzielę i świę­
ta od 10 do 12 pop. 8451—10

pow rócił
Choroby wewnętrzne spec, 

płacne i nerwowe.
Przyjmuje od 4—6 po połu­
dniu, Aleja Kościuszki 13, 
I piętro, czasowo. 6819-15

Dr. med.

Or. met!. Z. Goić
chor, skórne i weneryczne 

godz. przyjęć: od 0% do 12 
i od ó do 7 wieoź.

A n d r z e ja  JTa 3 , I  p.

Bronisław Frmtól
Specjalista chorób nerwo­

wych osiadł w Łodzi 
K ró tk a  10, (parter) 

przyjmuje od 4 ej do 6 ej.
7236— 12

Lekarz-dontysta
J (. fe w i ta

Choroby zębów i jamy 
nstnej.

Przvjm. od 10— 5 i od 4—7
Piotrkowska 50.

upię rosyjską lub polską

tnaszynę (io pisania.
Szozególowe oferty sub „Syt- 

temMdp*4 do admln. „Godziny*
8683—<

Lecznica
lekarzy specjalistów, Piotrkow­
ska 17 (drugie podwórze). Przyję­
cia od 9 r. do5pp. Porada 3 mk. 
Godziny przyjęć w numerze nie­
dzielnym, lub w aptekach. 7092

Poszukuje się

mieszkania
}o 5 lub 6 pokojach
■ w centrum miasta z wszeł- 
j ’<tml wygodami. Oferty pod 
k '.  w Adm. „Godz. Polski- .
1 8418—2

Poszukuje się

p o k o ju
nieumeblowancgo, z elektryozn 
oświetleniem luslugą, przy inteli­
gentnej rodzinie, lub też pokoju 
z kuchnią, wygodami i elektrycz- 
nem oświetleniem, w południowej 
części miasta. Oferty w admln. 
„Godziny" pod „Pokój" 8516—3

O g ta M  M is .  j

11. A. A. Rulynawany rglZ«s.
zjalnem wykształceniom udziela 
lekcji w zakresie szkól średnich. 
Specjalność: języki nowożytne, 
oraz łaoina, grecki, matematyka. 
Oferty sub „Henhlr” w „Godzinie 
Po'8kl“. 8586-1
Al Ul hia ró2nc materacen. ni U IB wyjeżdżając sprzedam 
tanio, Główna 0 ui. U. 8 >̂2 )
Orlu/nkat Z. Finkstein powrócił, 
“ UWUhal południowa 2. 853 ;lo

wynajęcia dwa sklepy: pier- 
U -/./ cztero okienny razem
z pui-.'>jeUi i kućhnią, drugi je- 
dnoualenny również z pokojem i 
kuchnią. Oświetlenia elektrycz­
ne. Cegielniana Ze 91. Wiado­
mość u stróża. 8590—8
fln wynajęcia lokal parterowy, 

składający sią z 4 pokoi na 
jakąkolwiek pracownie, Cegicl- 
nlana N» 91. Wiadomość u stróża.

8591—8
IGctf sklepowe kontrolujące ku- 
Aaojj puje. Oferty wndrain. „Go­
dziny* pod *Ka9a*. 8477—f,

lombardowe
srebro, garderobę, futra, dyMany, 
bieliznę, walizy; kupuję także z 
warunkiem odkupienia — oraz 
wszelkie księgi 1 papiery biurowe 
zużyte. Sienklewlosa 74 20, prawa 
oficyna, IT wejście, parter — B. 
Łubka. 8103-1
Maturzysta
mlnów. Piotrkowska M 16,

przy-
egza-
m.22

8406—3
Mieszkań*
darni, elektryoznośolą, do wyna- 
jęeła. Komunikacja tramwajami: 
1, 3, 4, 7. Górny Rynek, Rzgow­
skaJ . ____________________ hń 0—3
Mlaskania Z 3 lub 2 pokoFśl.lILoZRd J a  knohnlą, elektry- 
cznem oświetleniem od zaraz do 
wynajęola. Widzewska 127, u 
gospodarza. M 8 -3

Mebla
Potrzebna

najtaniej można kuple 
Piotrkowska 108, tapicer.

dy do kalisk iej 
do k las średnich, 

............ ............ajomośclą gimna­
styki. Zgłaszać się: Al. Kościusi- 
ki 3, do adwokatowej PełkoweŁ 
od 9—11 rano....................8487—3
Pn«7ii!'iih interesu lnb spółki, 
rUocUaUp Szczegółowe oferty 
dla D.R., „Godzina Polski" Piotr­
kowska 86. >5 , -3
PflWlttiU P08a<ły kasjerki lnb rUSmbJd ekspedjentki, może 
być z kaucją, umie dobrze pisań 
na maszynie, Piotrkowska 117, 
lewa oficyna, 8 wejście m. 32.

8514—1
ilriziphm lekcJl język* polskie- UUZiCldlll go { angielskiego, a 
także prowadzę z dziedziny przy­
rody komplety dla dzieci. Przyj­
muje od g. 9—11 r. 1 od 6—7 w 
Dzielna 14, m. 6, dom Urysona.

t-378—7

szkoły żeńskiej 
możliwie ze

Wyjeźdź jąc,
kanapę 1 stoliki. — Piotrkowska 
74 194, ro. 1, od 12 do 3 pp.
________ _____________ o 76—7

Wyftfarźawią
ogrodnictwo kolo Łodzi. Oferty 
do „Godz. Polsk.“ sub A. L.

853 4
weksle: 1) na rb. 950 

. wyst. przez Krystjan. 
i Władysław. Keller, beztermin., 
2) na 2 .0 rb. wystawiony przea 
Jana i Marjannę Keller. Ostrzega 
się przed nabyciem, gdyż są nie­
ważne. Znalazca zechoe zwrócić 
do Jakóba Kellera, Górka Pabja- 
nleka, przy kościele. 85 - s

Zanął g'j8 btal*  ” ,0<lr “ pi0-oprowadzić 
nagrodą, Lipowa kO m.

Si e s b i a ły ,  szpic, 
dprowadzić proszę za 

nagrodą do hotelu'„VictorJa“ dc 
Welnbergera. 8474—8

Zaginą!

umiejąca dobrze i samództelnia 
gotować j pfoo, z debretni 
świadectwami może się zgłosić 
Piotrkowska 105 w kantorze.

8631—1

>!fi07n7irrni lute igeutayzcattrs 
J.ęZbZjiSin klasowe tn wykształ­
ceniem, poszukuje posady. Łas­
kawe oferty w admln. Godzi­
ny” POf^,^. C.“ 3i<owska

wyroby najlepiej kupić i stalo­
wać tv’ko u W. TyglóPA, Piotr- 

8"0< -1
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